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Ponieważ piękne zjawisko prawie całicowi*' 
tego zaćmienia słońca w dnrr 8 Lipca b. r .  
przypadając!, zbliza s i ę , osądziłem przeto za 
rzecz stosowną podać czas znakomitszych jego 
momentów:

Początek o godzinie 6 minucie 5 rano
Środek » 7  * 8  >
Koniec * 8  » 9  >

Wielkość zaćmienia dla Krakowa będzie o-
koło 11.8  cali t. j< zaledwo 60ta część tarczy 
słonecznej, w czasie największego zaćmienia, 
pozostinie niezakrytą*

Weisse.

W iaJoiuości zassraniczuc.

p r a n c y a .

Paryż 12 Czerwca,
Czczość jaka przed kilku miesiącami dała 

się uczuwać w  tu tej szyb dzinnikach od czasu

ukończenia posiedzeń izb jeszcze się znaczniej 
zwiększyła. Nie nia zupełnie wiadomości po
litycznych, k tóreby dla zagranicznyb czytelników 
mogły być zajmującemu Dzienniki Paryzkie 
i prowincjonalne zajęte są w  te j  cbwili jedy .  
uie i wyłącznie zbliżającemi się opera cjam iwy- 
borczemi, i jakkolwiek ważnym je s t  rezultat 
przyszłych wyborów, jednakże drobne szczegóły 
i kruczki których rozm ajte  stronnictwa używ ają 
w celn wywarcia wpływu na w ybory ,  niezmiernie 
mało mogą nteressować. Każde stronnislwo 
zpotwarza i wszelkiemi sposobami podaje w podej
rzenie kandydatów Stron przeciwnyh, a wynosi, 
pod obłoki zasługi swoich protegowanych. P lo 
tki, obmowy, potwarze, pochlebstwa, i prze
chwałki,  to są środki pomocnicze przez które 
większa część organów, opinii publicznej stara  
s:ę ntworzyć zgromadzenie, które wkrótce ma 
rozstrzygnąć względem najważniejszych in tere
sów kraju. To właśnie poniźooem zostało, co 
jest najszlachetniejszem w irządzie rep-ezenta- 
cyjnym; to jest  sumienne, wolne i  bezstronne 
wybieranie reprezentantów narodu. Jedyną 
przylem pociechą może być dawno już  czynione
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doświadczenie, źe ciało wyborcze w  ogóle szla
chetniej i rozsądniej myśli niź ci którzy się na- 
rzncnią na jego przywódzeów i władzców.

Rząd ogłasza następującą depeszę telegrafi
czną z Algieru z dnia 10 Czerwca: jeneralay  
gubernator przybył d. 9. o godzinie 3. z połu
dnia do Blidah. Dywizya oiańska, i 2000arab- 
skiebjeźdźców, naszych sprzymierzeńców,, k tó 
rzy z jeueralnym gubernatorem wyruszyli, 
powrócą równocześnie z kolumną Generała 
Changarn:era dq B l id a h .—  Wielkie pokolenie 
Magajon poddało s i ę . »

STANY iZJED. AMERYKI PÓŁNOCNEJ.
Neto York 13 Maja.

Sąd kryminalny w  Filadelfii osądził w p rze 
szłym micsiącn następującą sprawę o morder
stwo na morzu popełnione. Jakkolwiek \fac- 
tum  lói skargi ju ż  przeszło od roku zaszło, 
jednakże szczegóły lej okropnej sceny morskićj 
były jeszcze przed oczyma licznych jej widzów. 
Oskarżonym był Holmes, były podsternfk na 
okręcie William B r r ’on, cz łow iek ' łagodnego 
charak te ru ,  nie okazującego bynajmniej złości 
i okrócicństwa. Przedoiiot skargi wyjaśnia się 
z  następującego zeznania najpierwej powołane- 
gu świadka pani Brygiity Mac Gee. Znajdo
wałam się (mówiła) na pokładzie okrętu »WiI- 
liam Brown.* Opuściliśmy Liv.erpooł 12. Marca 
184L r ; dnia 19 Kwietnia w nocy, płynąc ku 
brzegom amerykańskim, wpadliśmy na bryłę lo 
du. Leżeliśmy wszyscy w  naszych kajutach; 
jeden glos zaw oła ł ,  źe  okręt tonie i wszyscy 
pospieszyliśmy na pokład Gdym i ja  wyszła, 
osada spuściła na wodęśzałupę i barkę, i w ie 
lu passaźerów wskoczyło do szalupy i ja  za 
niemi. W n e t  zbliżył się do mnie Holmes j ka 
za ł  rai się wrócić na okręt. Nie chciałam te
go uczynić, a on opnścił mię, n:e rzekłszy ani 
słowa, Szalupa udbiła od okręln, mając na swo- 
tm pokładzie 33 ludzi. Cztery osoby z pewnej 

szkockiej rodziny wsiadły je szcze ,  ale jedna z 
siós tr  pozostała na pokładzie tonącego okrętu; 
Holmes powrócił ta m ,  wziął młodą dziewczy
nę nazwiskiem Izabellę Edgar, na barki,  i spu
ścił się po. linie, którą szalupa przywiązana była

dc okrętu. Teraz odcięto liny obudwóch s ta t
ków i wnet znikł okręt pod wodę. Była to 
blizKó l i  godzina wr nocy. Nie mając czasu 
ubrać s ię ,  byliśmy prawie nadzy. Niektórzy 
majtkowie okryli nas- swćm odzieniem. Barka, 
w której znajdował się kapitan, i szalupa, zo
staw ały  razem przy sobie ,aż do świtu. Mieli
śmy kompas i niappę; od lądu byliśmy oddaleni*
0 250  mil angielskich. Z rana odczytał kapi
tan nazwiska osady i passaźerów w  szalupie. 
W e dnie pomagat każdy pobić wiosłami. Był 
to wtorek. Następnej nocy około godz. 10, 
zaczęto passaźerów z pukładu wyrzucaj!  Pierw 
szyni był niejaki Owen Rilcy; blągał on jednej 
Szko tk i , ażeby prosiła majtków o darowanie uiu 
życia. Niewiem, jak Się nazywał ten, co za nim* 
znalazłswój grób w falach morskich. Trzecim, 
którego w morze wrzucono, był Frank A skins; 
ofiarował majtkom 5 sowerenów, cały swój 
m a ją te k , 'a b y  mu tylko do rana żyć pozwolili;
1 on błagał szkotki, Mislress Edgar, o której 
mniemał,' źe ma niejaki wpływ n osady, aby 
się za nim wstawiła. Nic to nie pomogło. 
F rank Askins miał dwie siostry na szalupie; 
jednh z,nich, Marya, oświadczyła , źe wskoczy 
za bratem w  morze, albo, źe pozwala się w rzu
cić. Nastąpiło lo. Wyszukano potem drugą 
siostrę, Helenę, i tej pozbyło się tymże, sposo
bem. Niejaki James Black, którego już Hol
mes pochwybił, aby go w morze wrzucić, zo 
siał ocalimy; w tero ostatni dał się z tera sły
szeć. »Męźa nie trzeba rozłączać od żony.® 
Przy mnie sndział Karol Cóalin; Holmes zbli
żył się do niego, :>Kochany mój Holmesie 
(rzekł), mnie przecie .iie poświęćcie?® ■— 
Owszem , Karolku , odpowiedział Holmes,- 
»i wy musicie skuk zrobić.® Poczem natych
miast porwał Karola i wrzucił go w* wodę, 
Coalin był osta tn im , którego widzifiłam wrzu- 
cunego w n o rze .  Dwaj passażerowie nnikuęli 
poszukiwań osady. Z rana odkryto ich, jeaeu 
leżał pod ła w k ą ,  drugi ukryty był pod domkiem 
kompasowym. Tamten nazywał się Nugent; 
drngiego nazwiska nie pamiętam, Zaczęli oni 
wiosłami robić; gdy się znużyli, pochwycili ich
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majtkowie i wrzucili w  mSrze. W  półtorej go
dziny potem zabrał nas na swój pokład okręt 
Crescenc, spostrzegłszy nasze znaki niebezpie
czeństwa. P rzy  ^odpłynięciu z Liverpooln, o- 
sada okrętowa składała się z 17 ludzi w raz z 
kapitanem. Dziewięciu z nich i porucznik w sia
dło na szalupę, Szesnastu passaźerów wrzuco- 
w morze! a 17 ocalono, pomiędzy temi 2  mę
żów, Biach i Patrick którzy mmli przy sobie 
żony. W  czasie tej-okropnej exckucyi morze 
było spokojne, najmniejszy w iatr  nie zawiał, 
tylko deszcz padał. Mieliśmy 3  suchary; tro
chę mięsa i nieco wody,« Inni świadkowie 
potwierdzili powyższe zeznanie ,  źe Holmes za 
pomocą trzech majtków wykonywał ten okro- 
puy wyrok śmierci. Jeden z podróżnych pro
sił ęzarnego majtka o 5 minut czasu; murzyn 
przysta ł,  ale Holmes uchwycił go i wrzucił 
za innymi. okręcie było 65 passaźerów; 
1 dziecko uruarłro w drodze, 31 zatonęło z o- 
krętem, a 33 pozostało w szalupie. Sąd skazał 
Holmesa na 5 la t  w ięz ien ia ,  przez wzg 
kouieczność ratunku.

R o z m a it o ś c i

W  wyszłem niedawno dziełku pod nazw ą 
»Listy z  zagranicy przez Stefana IV . znaj 
duje się list opisujący Paryż, bardzo iuteresso- 
wny, który postanowiliśmy dosłownie umieścić 
W Gazecie naszej. t

L is t  z P aryża d o  T . M.
i  ary z .— Qnai Voltaire.

Mówisz źe lubisz moje listy; niewiern czy 
powiesz lak i len przeczytawszy.

Kilka już  lat jak  zostałem paryżaniuem' Ow 
Paryż sławny na cały św iat:— prei.es i dyktator 
Europy, wi.eiki-kaplau mody, wiclki-mistrz re- 
wolucyi,  ten sam Paryż nad Sekwan? gdzie 
Jjouvre i Tuileries i Ralais Rotfal i Chawpg 
fjiyseeis i Bulwarów bez kouca, szkl inne domów 
ściany i szklaune ulic dachy, gdzie jest izba 
deputowanych i lasek bu/ońskij, wielka opera 
i wolność druku, Panteon, Constitut^onńel, 
Musard, La  Marscilldige, kilkaset Omnibu
sów , religia księdza Chatel i ' (Jndrwari, 
gdzie cyrk FrankouiLgo, panna Mars, panna

Rachel, pan Dupin, pan n a lz a c , pan Scnbe, 
Robert le Diable, Robert Maeaire, i  tak  dalej,
1 tak dalej, i po wielokroć i tak dalej, bo któżby 
kiedy wszystkie le sławności w y liczy ł!, Paryż 
za którym tylu ludzi, a zwłaszcza u r  as, wzdy
cha, przepada, i wszystkoby dali żeby w nim 
być chęć tydzień, choć dzień, choć balonem 
przez niego przelecieć, ten sam, wystaw sobie! 
jes t  moim domem codzienuym, moim tow arzy
szem nieustzznym, moim chlebera powszednim, 
mam go rano i wieczór, W dzień i w nocy, w 
zimie i w lecie, o słońcu I o księżycu, w nie
dzielę i w każdy dzień tygodnia: t a k to ,  kiedy 
się ju ż  kto urodzi pod łaskawą i fortunną 
gwiazdą! Otóź,Jźeby w tem wielk Cm szczę- 
ściu nie być przecie samolubem, chcę się niem 
z tobą także odrobinę, choć tylko w malowidle, 
podzielić.

Ale pisząc o Paryżu, przedewszystkiem trze • 
ba być paryźaniniem. Muszę więc coś napisać 
prędko, śmiało, żywo, po irzpiotowsku, nic nie 
osłaniając, niczego się nie wstydząc, jedno z 
z drugiem mieszając, o wszyslkiem i o n ic z e m , '  
niech żyje Paryż! Dalej do dzieła!

Jużlo  jak  wygląda ,  ile ma nlic, pałaców,' 
mostów, kaw iarn i ,  sklepów, rogatek ,  ile na 
dzień  zjada szczęśliwie barauów, wołów, kur, 
ostryg, dzików, słoniów, pelikanów, fenixów, 
ilu w nim szewców, krawców, Szwaczek, p r a 
czek, ministrów, prezesów i  t. d,, w ten się. 
cały nczony rachunek wdawać nie myślę: z 
takich opisów lak tylko można poznać ja k ą  
stolicę, jak człowieka o któryuiby mówiono źe 
tyle c tyle ma długości, szerokości w  rękach,.

: nogach, palcach, albo źe tyle ma par rękawi-
czek, butów, chustek, kamizelek: Żeby ci j e 
dnak dać jasiekolwiek wyobrażenie powierź-i 
chowności miasteczka, złówmy jedną jaką  bądź 
j e s o chwilkę. W  tym naprzykład momencie 
gdy to piszę, jest lato, jest  niedziela, jest  wie 
czór, iest pogoda, a ja  wracam zTivoli.  W y 
staw sobie, (tylko czytaj teu kawałek szybko); 
obszerny ogród, altany, altanki, karuzele, hałaś, 
ścisk, muzykę, strzelanie, tańce, gwar, klomby, 
samotne pary, lampy, tealra,  loterye, sztuki, 
śliczne stroiki, śliczne nóżki, kurzawę, zaudar- 
raów, municypałów, i innych polieyantów; także 
słomianych krzeseł tysiące, wachlarze, parasol
ki, lornetki, śmiechy, gadania, śpiewania, k rzy 
ki, przekleństwa, "fajerwerki, wołania, biega
nie m ł o d y c h , prowadzenie chorych , ciągnie
nie w wj skacb kaleków, wstawanie, śiadanłe. 
przesuwanie się ludzi jakby płynienlc szerokiej* 
rozlanej rzek i/ . ;  teraz tłumne .rychodzenie* 
fiakry, kabryolety, kocze, karety, liberya, dziel 
ci na ręku, pieski ua sznurkach, zgiełk, kape_,
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insze, tnrkoL pojazJów', gorąco, bioto, kwiaty, 
perfumy, zaduch śtibków, blask g a z u , woj
sko, bębnienie, dzwonienie, brnk. rucb, konie, 
kola, p raw dtiw a żarwańsua u l ic a ! . ; zmieszaj 
prędka, poplącz, teraz porusz; pociągnij, żeby 
jedno po drugiein biegło, następow ało , cisnęło 
się, rw ało ,  prędko, prędzej, ja k  najprędzej j e 
szcze prędzej!.. .  otóż masz przepis na zrobie
nie sobie portretu Paryża jakim był dla mnie 
przed godziną. PrawdS źe lo ty lkojedeń punk
cik i jedna cLwilka: ależ eały i - w e  wszystkim 
swoim ogromie P aryż,  tak je s t  naraz niedostę
pny, niewidomy dla mnie co tu mieszkam, jak 
dla ćiebio ćo siedzisz z t ą d , szczęśliwy czło
wieku! o mil trzysta.

Zaszalawszy się, 'zabawiwszy, zarobiwszy, 
codzień do pozna w nocy, zmęczony i znużo
ny, spi on rano jak  zabity. Przed godziną 10 
nikt tu dnia nie zaczyna, przed 8mą n ik t się 
nie budzi, chyba student ciągnący do szkoły, 
albo pauna w raca jąca  do domu, albo ksiądz 
idący do kościoła, albo szpieg niosący raport z 
ostatniej nocy. Ulice puste, martwe, jakby w 
mieście zapowielrzonem , pełne dymów, wyzio- 
w ów , zaduchów. - Publiczność wtenczas składa 
sięgłównie z błociarzy, zgarniających w ogromne 
k a ry  ogromnemi łopatami, a pomimo tego w szę
dzie za  sobą zoslaw ującyeh, bioto, które tak 
s ię  rodzi i bierze na bruku pa^yzkim jak na- 
przykład traw a na polu, albo woda w staw ię ,—  
i ze śmieciarzy ćo snując się w około i babrząc 
w śmieciach, uwijają się aby im ich w kary

nie zabierano, pakują w  k„sze j gdzje |  do 
swoich magazynów zanoszą tysiączne resztki i 
ułamki strojów’, obu w ir ,  sukni, sprzętów, mebli 
i wszystkiego., ktocą s-ę o nie z błociirzaini 
pod bokiem śpiącego miasta; jak na pobojowisku 
kłócą się kruki z wronami. Blociarze i śmie- 
ciarze są to ważni Paryża urzędnicy. Aby mu 
zrobić miejsce na życie dzisiejsze, sprzątają przed 
nim życie jego wczora jsze ,  i tak są tutaj po
trzebni, tak konieczni, jak  naprzykład pompia- 
rze  na zepsutym i gnijącym statku, gdzie cią
gle i zewsząd przybywa woda.

{Dalszy ciąg nastąpi.)

P R Z Y JE C H A L I  D O  KRAKOWA.

Od dnia 27 do dnia 28 C zerw ca.

Z w ierkow ski  J o z e f  ob.^ Z danow ski  Anton i [byty 
podpułkownik ,  O tfinowska ' T ek la  ob, ,  Noinski Ignacy  
ob . ,  L ip o c zy  F ra n c i s z e k ,  R z ew u sk a  R oza l ia  h r . ,  O -  
S ta sze w sk i K az im ie rz  ob , ,  Kubicz«*k J a k ó b  ob . ,  W i e 
lopolski  A lexander  h r . ,  K oz łowski M ic b a ł ,  z P o lsk i ;  
*—• MolJnar i T e o d o r ,  S łowikowski ob .,  Sobolewski o b .  
G ri i tzner  K aro l ,  J e g o  Ces. W y s o k o s e  F e rd y n a n d  K a
rol A rcy -X ią zę  Ces. A u s t r ,  z G al icy i ;—  W a le w s k a  
T ek la  b r . ,  ł i u l s k i  W al t -n ty  ob . ,  z PrusS.

W yjeehali z Krakowa.
Xiqzę A dam  V\ u rtei ibcrgski;  Jego  C e s .  W y s o k o ś ć  

A rcy -X iązę  Ces . A u s tr .  F e rd y n a n d  K aro l ,  Xiązę A Iexy 
Goliczyn ,  K alinowska Salomea,  Czaplicki  I g n a c y ,  S r e  
d«icki ł a n  ob. ,  G ruszyńsk i  J o z e f  X iq d z ,  S tępiński  ł a n  
Nikiel Mikołaj x iądz ,  do P o ls k i ;—  F u  kie r  F ra n c i sz e k  
ob . ,  Abra inzon  A d o l f  doktor ,  do G a l i c y i ; -  Luchock i  
p o d p u łk o w n ik ,  F  r e i  m ann  I a k ó b  do Pruss*

l l o n i e ^ l e i s l e  T r z s ę d o i t e i
N ro  3961.

T r y b o h a ł .
Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 

Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  massie pa Janie H awel żandarmie mi -  

licyi krajow ej w  dniu 2 P a źd z ie rn ik ,  1841 
r- Sez testamentu i  bezdzietnie W Krakowie  
zmarłym, znajduje się kwota zip. 111 gr. 19  
gdy zaś dotąd sukce«sorowie Hawla nie są  
Y .iadom i , przeto T^J^unał p« wysłuchaniu  
w niosku przy swym sądzie  prokuratora w zy
wa tak lukcessorów tegoż Jana Hawla jak

równie wszystkich innych praw o do powyż
szej massy niieó m ogących, aby w  zak res ia  
trzech m iesięcy  poczynając od daty og łosze
niu ninieiśzego, do Trybunału W . M. Kre-  
kowa zgłosili s :ę, W przeciwnym bowiem ra
zie ż massą tą jako opuszczoną postąpiono  
będzie.

Kraków dnia 7 Czerwca 1842 r.

(3r.

Prezes  
MAJER.  

Sekretarz Lasocki.

l l o n i e s i e n i c  p r y w a tn e
lL'aia 2  Lipca odjeżdżając ztąd wygodnym z  dniem dzisiejszym  kończy się kwartalna

pojazdem pod. óźnym i e x t ™ p ^ t z ą  do prenumerata na  Gazetę Krakowską,
cławia morze zaorać jedną osobę jesz cz e ,—  *
bliższa wiadomość w oberży Pollera.


